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BZJEN W POLITYCE
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO

W dniu 14 bm. o godz. 12-ej w so­
borze prawosławnym na Pradze Jego 
Em. ks. metropolita Diomzy odpra­
wił nabożeństwo żałobne <a dusze ś. 
p. patriarchy Mirona Christea, pre­
miera Rumunii.

Na pułjożeństwie. ■ ebecni byli: tipi- 
niater spraw zagranicznych Józe.F 
Beck —  jako reprezentant prezesa 
rady ministrów i rządu, minister W 
R. i O. P. prof. Wojciech Święto,sław­
ski, podsekretarze stanu, korpus dy­
plomatyczny z ambasadorem Rumunii 
na czele, gene rafie ja  i wyżsi urzędni­
cy państwowi.

Po nabożeństwie ambasador Fra- 
na«flovici przyjmował kondoiencje od 
obecnych.
KONFERENCJA W CHORZOWIE

W związku z wypowie.lżeniem u- 
mowy zbiorowej dla pracowników u- 
mysłowych w ciężkim przemyśle na

13 b. m. w Chorzowie komisja pojed­
nawczo - rozjemcza.

Komisja ta wydała orzeczenie 
wprowadzające trzyprocentową pod­
wyżkę uposażenia pracowników umy­
słowych w całym ciężkim przemyśle 
na Górnym Śląsku, z ważnością od i 
lutego r. b.

STRONNICTWO POSŁA PUTKA 
Ryli posłowie ludowcowi, z -posłem 

dr. Putkiem na czele, zamierzają w 
najbliższym czasie stworzyć nową 
organizację polityczną pod nazwą 
„Nowe stronnictwo chłopskie rzeczo­
wo - opozycyjne”; W kołach politycz­
nych nowemu tworowi partyjnemu 
nie wróżą zbyt wielkiego powodzenia.

KONFERENCJA U MIN. BECKA 
Minister spraw zagranicznych p. 

J. Beck przyjął ostatnio posła Wę­
gier p. A. de Hory, posła Czecho­
słowacji dr. J. Slav łka, ambasadora
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Ostry zatartl tioerlng I Goelbels
gtosi komplikacjami w partii

BERLIN. 14. 3. (K oresponden­
c ja  w łasna). W  kołach narodowo- 
socjalistycznych  wielkie poruszę 
nie wyw ołał zatarg, jaki wynikł 
ostatnio pom iędzy marsz. G oerin ­
giem a ministrem propagandy 
Goebbelsem. Zatarg wynikł na 
tle przewczesnego rozgłoszenia 
wiadomości o m ającej nastąpić 
nom inacji marszałka Goeringa na 
w icekanclerza i pierw szego za­
stępcę Hitlera.

NIEPRAWDZIWY
k o m u n i k a t

Jak wiadom o niedawno w pra­
sie całego świata ukazały się 
wzmianki donoszące o tym, że w 
związku z szóstą rocznicą ob ję ­
cia władzy w Niem czech przez

narodowych socjalistów , Hitler 
wyróżnił Goeringa, powierzając 
mu wicekanclerstwo Rzeszy. Wia 
dom ość ta przedostała się do pra­
sy na skutek niedyskrecji urzęd­
ników ministerstwa propagandy, 
którzy w obec-prasy  zdradzili po­
ufne wiadom ości o planach co 
do osoby Goeringa.

KŁOPOTLIWA
SYTUACJA

Ponieważ H itler nie zdecydo­
wał się na nom inację Goeringa 
obecnie marszałek jest. w bardzo 
kłopotliw ej sytuacji, bo z jednej 

[strony prasa całego świata do­
niosła o jeg o  sukcesie, tak że 

; otrzymał nawet depesze gratula- 
! cyjne. Dziś jednak, gdy prawda 
wyjdzie na jaw , będzie to poważ-

W Berli­
nie oczekują, że dopiero inter­
wencja samego konclerza Rzeszy

liuGuaa pczyjacićt i pczćciwni* ów

sytuacja w pnemgśle Mailowym
W czasopiśm ie „Polityka G o- , 

podarcza" ukazał się interesu ją-'f 
c,v artykuł znanego naszym C z y -! 
iclnikom ekonomisty St. Prus 
W iśniewskiego. który omawia 
iiieaormalną sytuację w przemy­
śle. bekonowym, skartelizowanym 
w Związku Bekonowym. Zamie­
szczamy wyjątki z tego a rtyk u -.
: a: 1

EKSPORT MIEŚMY'; '
„Ek&port Mięsny" byl to pier- j 

orodny syn Związku Bekonowe­
go. Został wy pesażony dostatnio 
v kapitał zakładowy i obrotowy 
yłącznie przez Zwiąi.k Bekono 

" y i jego członków We władzach 
Eksportu Mięsnego" znalazły się 
c same czynniki, które były we 
iadzach kierowniczych Związku 

'' ikonowego.
„Eksport Mięsny" pośredniczy! 

v zbycie wytworów mięsnych po- 
zczególnych firm przynależnych 

Jo Związku Bekonowego.
Z biegiem czasu wyłoniła się 

Koncepcja zużytkowania odpadków 
poubojowych, rozszerzenia opera- 
i.ii handlowych iniportowo - eks­
portowych i stworzenia obsługi 
:irm zrzeszonych w Związku Beko­
nowym w środki produkcji. Zreor­
ganizowano więc „Eksporr Mięs­
ny", tworząc jego kontynuacię pod ; 
firmą „Dal" i „Bacutii"

. » D A L
Firma „Dal" jest to ipólka ak- 

. , ina, iest to towarzystwo handlu 
międzynarodowego. jest to fir­
ma mająca rozległe aspiracjo 
handlowe, pragnąca objąć swą 
działalnością nie tylko wytwory 
mięsne, ale także wszelkie inne
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możliwe towary.
Firma „DAL" ma swój odpo­

wiednik zagranicą. Istnieje w fcl. 
S. A. firma o tslże nazwie, działa­
jąca na podstawie zatwierdzonego 
przez władze amerykańskie statu­
tu, ale cały portfel jej akcji znajdu­
je się oczywiście w rękach „DA­
LI" warszawskiej. Organizacja a. 
merykańska lokuje na ryr.ku tam­
tejszym polskie wytwory mlesne, 
szynki i konserwy.

Jak widzimy fi<-ma „DAL" to już
zupełnie co innego: to organizacja 
inna niż dawny „Eksport Mięsny": 
to firma o wielkim rozmachu.

Członkowie Związku Bekonowe­
go zostali pisemnie zobowiązani do 
wyłącznego korzystania z ustug 
„DALI" przy ekrporete swych pro­
duktów na rynek amerykański. Nie 
podpisały tego zobowiązania jedy­
nie wytwórnie państwowe, jednak 
faktycznie i one korzystają z usług 
„DALI". W ten sposób „D AL" ma
zapewnioną pokaźną ilość klientów. 
Należy zaznaczyć, że całokształt 
opłat, obciążających eksport szy­
nek 1 innych produktów, idących do 
Ameryki, opłat przypadających na 
rzecz „DALł" warszawskiej j ame­
rykańskiej oraz Związku Bekono­
wego it. d. i Ł d. — wynosi około
8   9 proc. wartości towaru.
,,DAL“  jest rentowna, Ale rentow- i 
ność „DALI" zmniejsza konkuren- j 
cyjnnść polskiego przemysłu. j

A teraz rzecz najważniejsza. W e. 
władzach spółki akcyjnej „DAL" j 
zasiadaja oczywiście kierownicze i 
czynniki Związku Bekonowego, j 
względnie dawnego „Eksportu 
Mięsnego" z p. Wiktorem Przed- 
peiskim na czele. „DAL" wysyłaj 
okólniki do członków Związku Be-1 
konowego, redagowane w tonie | 
imperatywnym, co potwierdza te­
zę, że „DAL" i Związek Bekonowy 
to mniej więcej to samo. Musi tak

Woli w Warszawie została uru­
chomiona wytwórnia hormonów o- 
raz, że niedawno nabyto koło Pu- 
,aw tereny i przystąpiono do bu­
dowy fabryki żelatyny.

Z drugiej strony „Bacutii" desy- 
gnowauj jest do rołi dostawcy 
środków produkcji dla firm zrze­
szonych w Związku Bekonowym, 
jak np. „b a jtó w " do pakowania 
bekonów, skrzynek drzewnych do 
pakowania konserw i t. p. Zazna­
czyć należy, że do zakupywania 
tych środków produkcji w „Bacu- 
tilu" członkowie Związku Bekono­
wego są obowiązani, ma on więc 
charakter monopolistyczny.

Oczywiście w firmie „Bacutii" 
osobami kierowniczymi faktycznie 
są, p. Wiktor Przedpełski i jego lu­
dzie.

BAGRAN';
„Bacutii" został uznam, przez p. 

Przedpełskiego za niedostateczny 
jako dostawca środków produkcji, i 
np. nie wyrabiał puszek konserwo- ! 
wych. „Bacutii" założył więc (łą- i 
czułe z firmą „Granat") nowe ■ 
przedsiębiorstwo pod nazwą ..Ba-! 
gran‘; Przedsiębiorstwo to nabyło i 
w Milejowie kompleks budynków i 
po cukrowni i przerobi go na fa- j 
brykę puszek konserwowych, które j 
— Oczywiście — zmuszone będą j 
nabywać wytwórnie zrzeszone w ; 
Związku Bekrnuwym.

Oczywiście we władzach „Ba

Młodzeż
n a r o d a w t !

z w y c i ę ż y ł a  w  P o z n a n i u

granu", prócz przedstawicieli „Gra­
natu” , znaleźli się przedstawiciele 
i Związku Bekonowego.

„Bacutii" dziecko Związku Be­
konowego — wydal na świat firmę 
„Bagran", która dc pewnego sto- 
nia jest wnuczką Związku Bekono­
wego.

i nym obniżeniem autorytetu Goe- | ko obozowi wrogiemu, 
ringa w całych Niem czech Opo- 

i w iadają w Berlinie, że na tle te- 
| go nieporozumienia doszło do bar 
i dzo ostrej scysji pomiędzy G oeb- 
: belsem a Goeringiem. M ianowi­
cie na schodach pałacu kancler­
skiego Goering spotkawszy Goeb- 

i belsa robił mu zarzuty, a nawet 
| nazwał go „bezczelnym  kłam cą" i 
! „oszustem ".
GOERING PRZEGRAŁ

Obecnie zatarg pomiędzy dy­
gnitarzami Rzeszy zaognia się 
coraz bardziej. Obaj usiłują zde- 
waluować w artości swego prze­
ciwnika wobec kanclerza Rzeszy.
Podobno obecnie Goebbels ma 
lepszą sytuację, ponieważ pomię­
dzy Goeringiem a Hitlerem sto­
sunki zostały bardzo poważnie 
ochłodzone. H itler podejrzewa 
Goeringa, że ogłaszając w iadc 
m ość o swym sukcesie chciał p o - ' 
staw ić kanclerza Rzeszy niejako 
wobec faktu dokonanego i liczył 
się z tym, że Hitler nie chcąc 
obniżać znaczenia Goeringa, zde­
cyduje się na nom inację.

RYSA POZOSTANIE
Obecny spór Goeringa i Goeb­

belsa jest dość niebezpieczny dla 
spoistości partii narodowo -  so­
cjalistycznej. Tworzą się dwa u- 
grupowania, z których każde bar­
dzo namiętnie występuje przeciw

I

Goering

zdoła uratować sytuację. Tym  nic 
mniej ry ja  wirwołana »at£rgfóm 
pozostanie i niechęć dwóch prze­
ciw nych obozów nie da się zupeł­
nie zatrzeć

D in  KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH

i m i w a
Do nabycia w aptekach i drog

Cięikie położenie młodzieży

Widmo nędzy I bezrobocia
S t o s u n e k  a k a d e m i k a  d o  w s i

zy
(J- W .)

zabrał
W  dyskusji o 
rów n ież1 głos

młodzie-
„K urier

W czasie w yborów do Bratniej 
Pom ocy Studentów U n iw ersy te -

 — i^U - - Poznańskiego największa
być zresztą skoro między Zwiąż- j ilość g łosów  padła na listę m le­
kiem Bekonowym i p. Wiktorem; dzieży narodow ej, która uzvska-

£ “ ? £ ! * , pSK
pełskim również istnieje znak rów- i ” uzyskał 1 mandat, lew i-
ności. ca łbk zwykle bez mandatu.

• SACUTIL ] —
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W arszawski", który pisze:
„Byłoby objawem krćtkowzrocz 

ności przypus7.c/.ać, ii można mło­
dzież uczynić nie wfażllwą na 
otaczające ją prądy i ruchy, któ­
rym jak uczą przecież dz:eje poli­
tyczne i społeczne, zawsze ulega­
ła. Można jednak poczynić pewne 
wysiłki, ażeby przed nadmiernym 
oddziaływaniem tych ruchów, tych 
prądów, czy tych sił młodzież za­
bezpieczyć".
Dalej zaś stwierdza szereg b łę­

dów  dzisiejszej polityki w ycho­
waw czej i podkreśla, że nie przez 
wyszukiwanie winnych, ale przez 
usunięcie błędów  można napra­
wić dzisiejsze zło.

„M ały Dziennik" dodaje takie 
uwagi do artykułu „K uriera W ar­
szawskiego":

Trudno wprawdzie jedynie w 
tych błędach doszukiwać się wy­
łącznych przyczyn niepokojów na 

uczelniach, sa bowiem inne niemniej 
ważne. Choćby fakt, iż przed kil- 
kudziesięcio tysięczną rzeszą aka-

t t

wł. Has. !H ahourshi 
ul. marsiaiPGUtfha III

DAL", jak powiedzieliśmy po 
wyżej, jest z punktu widzenia ' 

członków Związku Bekonowego i 
zede wszystkim organizacją zb y -!
. Oczywiście, że sprzedaż uszła-1 

chetnionych przez przerób produk­
tów mięsnych nie wyczerpuje za­
interesowań p. Preze-a Przedpeł­
skiego. Chodzi mu także o  zużytko 
wanie odpadków, pochodzących z 
bekoniarni związkowych, w ten 
sposób powstaje bowiem możli­
wość nowego zaprzęgnięcia kapi­
tału Związku Bekonowego do je­
szcze jednej czynności zarobko- i-Hratorskim n
wej. Z tej myąli powstała firma f ' ™ rsKl1?  P-
..Bacutii*. Charakterystyka jej dzia- M w le3a

Z g a s z e n i e  d z i a ł a l n o ś c i

B r a t n i e )  P o m o c y  w e  L w o w i e

FAT donosi urzędowo ze Lwo­
wa.

W obec wypadków, jakie miały 
m iejsce na terenie Lwowa oraz 
w związku z dochodzeniem  pro- 

M inister W . R . 1 
P. zaw iesił działalność stówa

lalnoścl wynika np. z faktu, że ns jrzyszenia Czytelnia Akademicka

w U niw ersytecie Jana Kazim ie­
rza oraz Tow. Bratniej Pom ocy 
studentów Pnliterhniki lw ow ­
skiej.

Ze zrozum iałych względów o - 
graniczam y się do podania urzę­
dowego komunikatu.

demików stoi po ukończeniu stu­
diów widmo nędzy i bezrobocia, a 
w najlepszym wypadku dwu — 
względnie trzy — letnie praktyki 
bezpłatne. Młodzież mając takie 
perspektywy swej przyszłości, usi­
łuje wszelkimi sposobami walczyć 
o zmianę stosunków, które nie za­
pewniają jej bytu; staje się ele­
mentem wybuchowym, czułym na 
każdą iskierkę A w rozpaczliwej 
tej walce wychodzi nieraz 
granice umiaru.
Charakterystyczną ilustracja 

do tych słów jest wiadom ość, jaką 
zamieściła „P olon ia" w  korespon­
dencji ze Lwowa.

„Zakouc70re niedawno egzami­
ny maturalne dla eksternistów we 
Lwowie wypadły wręcz tragicznie. 
Podczas gdy do matury pisemnej 
dopuszczono jeszcze po kilknastu 
kandydatów, — to do matury ust­
nej zasiadało już tylko paru, a 
tych szczęśliwych, którym udało 
się przejść i tę ostatnią próbę i 
uzyskać świadectwa dojrzałości, — 
można policzyć na palcach jednej 
ręki. I tak w jednym gimnazjum 
dopuszczono do matury ustnej —z 
dwudziestu sześciu kandydatów — 
zaledwie dwóch, a z tych tylko je­
den uznany został u  dojrzałego! 
W teuym — na dwudziestu kilku 
kandydatów - eksternistów ani je­
den nie u/yskal świadectwa doj­
rzałości W innym jeszcze na trzy­

dziestu blisko kandydatów przeszła 
zwycięsko wszystkie próby tylko 
jedna jedyna kobieta".
To już nie może być wina tylko 

młodzieży. Przecież nikt nie uwie 
rzy, że to jakieś potworne leni­
stwo, niechęć do pracy, czy brak 
zdolności —  pow oduje takie prze­
rażające wyniki egzaminów. P ro­
gram, metoda nauczania, kontrola 
władz szkolnych —  ponoszą na­
pew no ogrom ną odpowiedzialność. 

W  warunkach, gdy młodzież

musi nietylko walczyć o praw o do 
realizacji sw ych założeń ideo­
wych, ale o podstawowe prawa do 
egzystencji —  trudno się dziwić 
wypaczeniom  czy błędom . Trzeba 
wypaczenia bezwzględnie k ory ­
gować —  ale pamiętając o ich 
istotnych przyczynach

O tych wypaczeniach pisze 
poz? : „Z ielony Sztandar".

„Wszelkie wypoir<c«ł7l przy­
wódców endeckich są przyjmowane 
przez młodzież narodową bez dy­
skusji', nic dziwnego, że wiele rze­
czy można w tę młodzieś wmówić. 
Jeśli zaś wmawiam, w> nią przez 
szereg lat, że w mi en chłop dalej 
tkwić przy widłach i gnoju, nie nie 
gadać i spełniać „funkcje biologi­
czne w narodzie", ic  nic dziwnego, 
że ona uwierzyła i dzisiaj święcie 
w. to wierzy i uważa wszelkie przJ 
jawy samodzielnego poczynania ze 
strony chłopa i wsi za komiurrm. 
Dzisiejsza młodzież endecka świę­
cie wierzy *  to, że ten, kto nie jeat 
endekiem, jest komunistą lub przy 
najmniej masonem” .
W słowach „Zielonego Sztan­

daru" —  obok pewnego toru de­
magogicznego —  znajduje się spo­
ro słuszności.

Niestety, błędy jednej grupy l s  
wykorzystywane przez cały fołka 
front —  który usiłuje uogólnić 
sprawę i wykuwa broń przeciw 
całemu ruchowi narodowemu.

Młodzież ludowa daje się n ie­
stety nieraz wciągnąć do tej gry.

A le kłamstwo bez podstaw d łu ­
go się nie utrzyma i dziś już ogro­
mna większość społeczeństwa, wir 
że ruch narodow o -  radykalny 
w alczy właśnie o prawa dla wsi. 
Ten stosunek do wsi staje *ię 
wśród m łodzieży akademickiej « -  
raz powszechniejszy.


